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— Ależ ja  p an a  n ie  znam ! co pan  chce?!..
— W łaśnie, pragnę się pan i przedstaw ić...
— .Takto — na  ulicy V...
— No. bo nie wiem. gdzie p an i mieszka...

lichym  komed.jiint.em niem ieckim  i do 
polskości nienaw iść żywił, u udaw ał pa
trio tę. Tedy mówili lu d z ie : ażaż teraz 
nastąpiło  panow anie głupiego, który sam 
jed en  więcej zrobi złego, jakby  mogło 
zrobić czternastu  m ądrych?  A ludzie p ra 
wdę mówili, lio siła złego robiło f ń ę , 
przez to, że się nic nie robiło.

A  był niektóry  mąż we Lwowie, 
który m iał m ajętność na D zienniku  Pol
skim . A było im ię onego męża Sclim itt, 
który M usztardka przydom ek nosił. A 
M usztardek zapragnął zmienić obyczaje 
swojo i z m arnego kancelisty rachun
kowego pożądał przem ienić się w dy
rektora  teatru . Przetoż ziajał n ienaw iścią 
do Harącza, czynił się szalonym  w swej 
złości, kreślił znaki na bram ach te 
a tra lnych  i puszczał śliny na brodę swoją, 
a w D zienniku  Polskim  szakala głosem 
śpiewał, a śpiewał. Tedy Barącz. co już 
z rodu głupkow atym  był, zbaraniał do 
cna. Przetoż syndyk na Schm itta  pal
cem kiwał, a do Barącza rz e k ł: nie mie
szkaj więcej na  tym zam ku teatra lnym  
— idź, a wróć się do domu swego, al
bowiem M usztardek w rękach swoich 
włócznię ma. Tedy odszedł Haracz z 
zam ku teatra lnego  nie zdziaławszy nic, 
c-dyż sam był niczem, a z niczego ino 
Bóg je s t mocen coś zrobić, ale Pan. 
pożytecznem znajdował, aby takie Ha
racze dla nauki innych, w nicości po
zostawić.

I rozpoczęły się rządy Schm itta. A 
były to rządy głodu, chłodu i chow ania 
się po pieczarach przed tym i co wołali ; 
je ść !  A Sclim itt m iał się za głowę tea 
tra lnej imprezy — a głow a jego podo
bna była do głow y chińskiej, co myśli, 
że wiele ma. atoli wiele tam  nigdy nie 
było — za to pyszność, zarozumiałość, 
obżarstwo i pożądliwość na cudzą go
dność. rozpanoszyły się w skorupie 
Schm itta  odczuba aż do piety. 'Tedy 
m ów iono: zły człowiek z tego Schm itta 
je st i ludzkich w nim  cnót. ani na le
karstwo, a zaciekłość w nim  tak sromotna, 
że gdyby mu pow iedziano: Sclim itt! ażali 
chcesz, aby 1’oPka była w której by. żyć 
mogli nieprzyjacioły twoje -  A>elimi*t 
by odrzekł: nie pożądam Polski żadnej, 
a chcę. aby m ych nieprzyjaciół djabli 
wzięli, bo ja  ich wziąć nie mogę.

ł  stało się to, co się dzieje od po
czątku świata, że kto zaprarriie  być 
w ielkim , a je s t małym, pęknąć musi i 
para g łu p s tw a . a mizerność w yjdzie z 
niego i zniknie bez śladu, ja k  znika 
chrabąszcza d e ch . którego n ik t nie poczuje 
n igdy. A. m arzeniem  Schm itta był balet 
w jakow ym  topiły się zwierzeeośei ciała jego, 
clmć cliyrlaw y był i na bezłydkowyeh 
nogach chadzał. Tedy sprow adził z lu- 
panariów  włoskich mamzele, które ska
kały po lwowskiej scenie czyniąc wstyd, 
a hańbę polskiej sztuce i przyrodzeniu 
ludzkiego smaku.

A Sclim itt czując się małym, zapra
gn ą ł dużym być i postanowił przedzierz
gnąć się w gubernatora teatralnego. 
Owo rzekł do aktorów swych, którzy 
stali przed nim : słuchajcie niewolnicy 
moi — ja pan wasz. izaż wam daję role

1 i w innice. a przetoż robić z wami mogę 
według woli mojej i w edług chcenia 
m ego w ynagradzać w as, albo karać bę- 
® ,  bom ja  wasz pan i władca. I poru
szyło się na w nętrzu dusz aktorskich, które 
zazwyczaj śpiące, a traw iące wszystko są.
1 zebrali się wszyscy, którzy byli u tra 
pieni, i wszyscy, którzy byli m arkotni, 
i wszyscy, którzykolwiek byli w gorz- 
kośoi serca do Schm itta. I stał się cud 
w lwowskim ludku aktorskim . A cudem 
tym była solidarność, która się zam ieniła 
w bezrobocie aktorskie. Is tre jk o w c y  wy
brali nad sobą trzech książąt, aby cha
dzali i wry chadzał i przed ludem. A ksią- 

i żętami tym i byli: Kwieciński. Zboiński i 
I Skalski, którzy sum iennie chadzali i wy- 

chadzali. I zapalił się gniew em  Sclimitt. 
a rzekł: syny złośliwe, a uporne, azaż
wiem , jako siejecie ku zelżywości i ku 
pohańbieniu, a sromeg-ie mojej — przeto 
zgniotę was. Ale rosła siła w strejku  
aktorskim , przerosła naw et głowy ak to 
rów i zgniotła Schm itta  na m usztardę. 
Tedy pohańbienie dyrektora było wielkie, 

i a tak  głęboką wykopało przepaść, iż już 
nikt. ani przeskoczyć, ani jakow einś ina- 

1 terja łem  zasypać jej nie był zdolen. A 
| dalsze panow anie Schm itta było ponure 

i nędza poczęła wyglądać ze wszystkich 
dziur, jakow ych w teatrze je s t moc ogro- 

1 inna. I stało się tak. że Sclim itt ino po- 
i m ykał po teatra lnych manowcach, a ścież

kach zakulisowych kryjąc oblicze swmje 
z gniewni, który chrobota! jestestw em  
jego  i przyciska! kieszenie które puste , 
były dla tea tru , bo odgarniano z nich 
za wiele na różne dyrektorskie wygo- | 
dzenia. a w yderkafy. jakowm w łącz- , 
ności z teatrem  i .jego dobrem nie były.

Tedy stało fiię tak . że Sclim itt stał 
się niemożliwym, a ru ina groziła ogólna. | 
Przeto widząc Sclimitt zgubę swoją, i 
pohańbienie swoje, i w szmaty podarte

imię swoje, obrzucane przekleństw )' i 
śliną pokrzywdzonych— szczezł z dyrekcyi 
teatra lnej. A  nie w iadomo, którem i drzw ia
mi Schli)itr wyszedł, albo wyniesiono go i 
na jakow ych kondycjach. A radość za
panow ała wielka w rzeszy tea tra lnej. J 
chciano wydać bal na uczczenie tego 
radosnego w ydarzenia — ale Sehm itt 
zostawił aktorów bez m onety przeto ra 
dować ęię tylko mogli w swojej goliźnie.

I nadszedł inny i / c s .  inny człek, a 
w nim inny  dyrektor. dyrektorem  tym 
jest Przybylski, co się popularnie Zy- 
ziem zowie. H  nowego d . rektora przy
szłość leży w jego w łasn y  U rekach i 
w rękach m ądrych, a doby, cli ludzi, 
przez których P an  błogosławi owocnej, a 
uczciwej pracy. A  to się wszystko po
każe w niedalekiej przyszłości, która je 
szcze zakryta jest. Ahdiilnh.

Zawsze to samo?...
Padu deszczyk — /, ciem nej chm ury. 
P luska po kałuży, 
fcJbjJUu dołem . — czy do góry. 
Jednakow o służy 
K rótk ie życic, -  p e łn e c ie n ia ,
Przeraża w nim  słota,:
W pokolenie z pokolenia,
Brudzi człek dla złota.
Z ziemi powstał, — skryje w ziemi. 
Skarbów nie zab ie rze :
Boiraez pyszni — n ad  biednemu,
W ydarłem  i pierze!
W lepsze życie — żyje w iara,
W życic a bez końca.
Człek człekowi — wydrzeć stara .
M ały promek słońca,'
1 n a  świecie i d la  św iata,
Zw ierząt mnożą s tada :
Z otiar biednych i ich ka ta .
Społeczeństwo sk łada  !
W ybór tru d n y  — choć św iat światem . 
Życie ciężką k a rą :
N ie każdem u -  zostać katem .
Ciężko być ofiara!!!

.d. K.


